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głębszego zrozum ienia profesji zakonnej i sensu życia zakonnego, przy­
bliży obrzędy zakonne w iernym  uczestniczącym  w  cerem oniach zw ią­
zanych z życiem zakonnym  h

O. Joachim  Rom an Bar

Catazzo Eutimio O FM, La vita religiosa nel Magistero Pontificio post- 
conciliare, Vicenza 1969 Ed. ESCA 8° ss. 370.

Papież Paw eł VI w kłada w iele w ysiłku, aby odnowa soborowa w  Ko­
ściele postępow ała zgodnie z lite rą  i duchem  dokum entów  soborowych. 
Jego liczne przem ów ienia p ragną podać w łaściw ą in terp re tac ję , m yśli 
soborowej, rozw inąć ją  i zastosować do konkretnych  okoliczności.

W nauczaniu  pap. P aw ła VI poczesne m iejsce zajm uje życie zakon­
ne. Poświęcił m u Papież znaczną część swoich przem ów ień z okazji 
rozm aitych k ap itu ł generalnych, zjazdów, uroczystości. P rzem ów ienia 
te zebrane razem  przez o. Catazzo mogą stanow ić pomoc tak dla p rzy­
gotow ujących kap itu ły  generalne i tek sty  praw odaw cze jak  i dla k o n ­
ferencji wyższych przełożonych, n a ra d  m ających na celu odnowę życia 
zakonnego, dla in te rp re tac ji najnow szych dokum entów  Stolicy A postol­
skiej itp.

Przem ów ienia papieskie są poprzedzone dokum entam i soborowym i od­
noszącymi się do życia zakonnego, a więc przytoczono rozdział V i VI 
konsty tucji o Kościele i dekre t o odnowie życia zakonnego (Perfectae  
caritatis), norm y w ykonaw cze do dekretu  Perfectae caritatis  oraz in ­
strukcję  Renovationis causam  K ongregacji Zakonów z dniia 6 .1 .1969 r. 
Od strony  85 zaczynają się tek sty  przem ów ień papieskich z okresu od 
22 sierpnia 1963 r. do 22 kw ietn ia 1969 r., w  sum ie 39 przem ów ień p rzy ­
toczonych w całości lub w  w ażniejszych w yjątkach.

T em atyka nauczania papieskiego jest bardzo różnorodna, obejm uje 
w szystkie w ażniejsze zagadnienia zw iązane z życiem zakonnym , głów ­
nie jednak  śluby zakonne, apostolstwo, rolę zakonów w  Kościele. O rien­
tację  w  problem atyce poruszanej przez P aw ła VI u ła tw ia dokładny 
indeks rzeczowy um ieszczany przy końcu zbioru.

O m awiane dzieło jest pożyteczne dla kanonistów . O pracow ano je sta ­
ran n ie  i w ydano w  pięknej szacie graficznej.

O. Joachim  Rom an Bar

Miscellanea in honorem Dini S t a f f a  et Periclis F e l i c i  S.R.E. 
Cardinalium, „APOLLINARIS” I: 40 (1967 nr 1—4 ss. 642, 2 fotogra­
fie kard. Staffa i Felici; II: 41 (1968) nr 1—4 ss. 660.

Z okazji 50. rocznicy ogłoszenia kodeksu p raw a kanonicznego w ydała 
redakcja  kw arta ln ik a  „A pollinaris”, organu Papieskiego U niw ersytetu

1 O bszerniej omówiłem „Ordo professionis relig iosae” w  artyku le  pt.. 
O dnowiony obrzęd pro fesji zakonnej oddanym  do druku  w  czasop. Col­
lectanea theologica, r. 1971.
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Lateraneńskiego, za 2 la ta  w  m iejsce norm alnych 8 zeszytów 2 tomy 
dużej ósemki. D edykow ała je pam ięci dwóch w ybitnych kanonistów , 
przyozdobionych ostatnio p u rp u rą  kardynalską. Zwięzły w stęp  pod­
k reśla  ich zasługi na polu kanonistyki i w  działalności na w ażnych 
stanow iskach kościelnych. Tom I obejm uje 16 artykułów  z dziedziny 
p raw a  najnowszego z okresu po V aticanum  II i „de iure candendo” 
oraz 6 — z dziedziny p raw a obowiązującego. W tom ie II znajdujem y 
8 artykułów  praw no-h istorycznych  oraz 7 różnych studiów  praw nych , 
m oralnych i społecznych. Rozm iary p rac tych są różne, od 6 do 108 
stron. W artość ich n ie jest też rów na. Zajm iem y się om ówieniem 
prac dotyczących refo rm y praw a kanonicznego.

Na w stępie należy wspom nieć o artyku le  abpa P ie tro  P a  l a z z i  n i ,  
au to ra  znanych prac z dziedziny teologii m oralnej i p raw a kanonicz­
nego (II 7—12). Poświęcony on jest kard. P ietro  C iriaci pierw szem u 
prezesowi kom isji do zrewidowania kodeksu. Poza obszernym  życiory­
sem kardynała  podał au to r inform acje dotyczące organizow ania i p ie r­
wszych p rac nowej kom isji kodyfikacyjnej. Jakkolw iek nie dostrze­
gam y w a rty k u le  w ykorzystania m ateriałów  archiw alnych, niem niej 
jednak  osta tn ia część pracy m a znaczenie dla badań historycznych nad  
pow staw aniem  nowego zbioru. — N aw iązanie do h istorii stanow i r e ­
fera t, k tó ry  w ygłosił słynny kanonista S tephan K u t t n e r  na u ro ­
czystościach 50. rocznicy kodeksu, pt. „II codice di d iritto  canonico 
nella  sto ria” (I 9—25). A rtyku ł ten ogłoszony już był d ru k ie m 1. A utor 
p rzedstaw ił dzieje kodyfikacji ze szczególnym uw zględnieniem  w  op ar­
ciu o m ateria ły  archiw alne p rac  kard. P. G asparriego. Słusznie za­
znaczył, że śladem  ówczesnych zbiorów świeckich redaktorzy  kodeksu 
kierow ali się, abstrakcjonizm em  pojęciow o-praw nym . Dorzucił szereg 
uwag historycznych rozróżniając pojęcie ju rydyzm u jako pewnej p rze­
sady przy akcentow aniu  norm  praw a od praw ow itości — giur.idicità, 
k tó ra  m usi być u podstaw  norm  praw nych. W yczuwa się, że autor p i­
sał raczej dla słuchaczy niż dla czytelników. U derza erudycja h istoryka 
p raw a  i ukazyw anie nie ty lko rzutów  historycznych ale też perspek­
tyw  dla now ej kodyfikacji. — C harak ter w prow adzający posiada także 
p raca  profesora z M ediolanu G abriele M o l t e n i  o studium  praw a k a ­
nonicznego po V aticanum  II (I 129—175). Zaczyna się od porów nania 
uchw ał soborowych do kolum n, na k tórych  należy wznosić gm ach no­
w ych przepisów  praw a, i od rzeczywistości eklezjologicznej jako pu n k ­
tu  wyjścia. A utor w ystępuje przeciw  objawom  fobii wobec praw a pod­
kreślając, że społeczność duchowa jest w cielona w  stru k tu ry  praw ne 
tak  jak  dusza w ciało ludzkie, że społeczność p raw na jest ściśle zw ią­

1 Z ajm uje więcej niż połowę publikacji: „Commemorazione del cin- 
ąuantesim o ann iversario  della prom ulgazione del Codex Iuris Canonici 
ce lebrata  a ll’augusta presenza del Santo P ad re  Paolo VI il 27 m aggio 
1967, T ipografia Polig lo tta V aticana 1967, ss. 39.
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zana ze społecznością h ierarchiczną, że konieczna jest teologizacja 
i in terio ryzacja praw a kanonicznego itp. Tezy udokum entow ane są ob­
szerną lite ra tu rą , n aw et w iadom ościam i z dzienników. A rtyku ł zaj­
m uje się now ym i perspektyw am i badań. Słuszne jest podkreślenie, że 
za przepisam i p raw a kanonicznego stoi w ola Boża.

Zagadnienia p raw a kościelnego publicznego poruszają 2 artykuły  
św ieckich kanondstów. Prof. Pedro  L o m b a r d i a  z N avarry  w  p ra ­
cy pt. „Le droit public ecclesiastique selon V atican I I” (I 59—112) za­
znacza najp ierw , że obok państw a sta je się dziś Kościół su p e rstru k tu - 
rą  wobec grup społecznych i że m a on sw oją społeczność, różną od 
społeczeństw a świeckiego. N astępnie zw raca uwagę, że Sobór W a­
tykańsk i II położył nacisk  n a  stronę teologiczną kościelnego p raw a pu ­
blicznego oraz n a  praw o i obowiązek świeckich do pełn ien ia m isji ek le­
zjalnej. W te j sytuacji- dotychczasowe tezy praw a publicznego muszą 
być uzupełnione. Kościół m a stosunki nie tylko z państw em  ale i z o r­
ganizacjam i różnym i od państw a i ze społecznością m iędzynarodową. 
Trzeba w yjść poza technikę p raw ną, uw zględniać postęp teologii i roz­
różniać „iuis publicum  ecclesiasticum ”, „ius publicum  canonicum ” i „ius 
canonicum  p riv a tu m ”. P raca  ta  nap isana z zasiłku dla badań n a  un i­
w ersy te tach  hiszpańskich zaw iera szereg now ych spostrzeżeń i słusz­
nych  postulatów . Treść jej m ożna by jednak  w yrazić w  sposób więcej 
zwięzły. — Stosunkiem  Kościoła do spraw  doczesnych w  okresie po­
soborowym  zajął się Orio G i a c c h i  (I 27—39). W ydrukow ał swój w y­
k ład  inauguracyjny  n a  U niw ersytecie K atolickim  Serca Jezusowego 
w  M ediolanie. Przez „rzeczy doczesne” rozum ie au tor: w ładzę politycz­
ną, dobra gospodarcze, seksualizm  i ku ltu rę . Om awia po kolei każdą 
z tych relacji. Kościół może być zainteresow any sposobem w ykonyw a­
nia w ładzy doczesnej nie ty lko „ratione peccati”, ale też i „ratione boni 
perficiend i”. Chodzi o obronę p raw  osoby ludzkiej. Nowy kodeks w i­
nien dać w ytyczne dla przyszłych konkordatów . W spraw ach gospodar­
czych należy stosować naukę chrześcijańsko-społeczną, znieść p rzesta ­
rzałą  insty tucję  beneficjów  i w prow adzić oddaw anie dochodów ozna­
czanych jako „superflua”. Gdy idzie o w spółczesną „rew olucję seksual­
n ą ”, au to r w skazuje drogę pośrednią między pewnego rodzaju  m ani­
cheizmem a rozw iązłością oraz akcentuje zasadę nierozw iązalności 
m ałżeństw a i celibatu duchownych. W stosunku do k u ltu ry  należy po­
staw ić jako cel rozwój w szechstronny osobowości ludzkiej. Sobór ozna­
cza jakieś nowe zbliżenie do człowieka. Za podstaw ę do swych rozw a­
żań wziął au to r konsty tucję soborową „Lum en gentium ”. A rtyku ł p i­
sany jest dla słuchaczy, raczej po dziennikarsku, rzuca perspektyw y 
rozw oju i ułatw ia zrozum ienie dzisiejszego człowieka i Kościoła, k tóry  
chce służyć nie ty lko swym w iernym  ale całej ludzkości. P roblem y zo­
sta ły  jednak  potrak tow ane raczej ogólnikowo.

Potrzebę ustaw y zasadniczej dla kodeksów  Kościoła Zachodniego 
i Kościołów W schodnich przedstaw ia O. D aniel F a l t  i n  z U niw er­
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sy te tu  L ateraneńskiego w  Rzym ie w  szkicu pt, „Considerationes quae­
dam  de nova legislationis Ecclesiae o rd inatione” <11 353—359). A rgu­
m enty au to ra  są na ogół przekonyw ujące. Dodać jednak  trzeba, że nie 
m usi to być now y kodeks fundam entalny  czyli konsty tucyjny, ale w y­
starczy ustaw a podstaw ow a o charak terze teologiczno-praw nym , róż­
niąca się od konsty tucji państw  dzisiejszych. — A udytor Roty Rzym ­
skiej Em m anuel В e n  e t  podaje w ytyczne do opracowania ustaw y za­
sadniczej (I 123—127). Nie mogą to być zasady publicznego praw a ko­
ścielnego. T rzeba m ieć przed oczyma dynam izm  społeczności kościel­
nej i fak t prow adzenia ludzi przez Kościół do dóbr nadprzyrodzonych. 
W oparciu o w skazówki z dek laracji om aw iającej stosunek Kościoła 
do religii n iechrześcijańskich au to r proponuje w yjście od zagadki losu 
ludzkiego, problem ów  sta jących  przed człowiekiem i roli Kościoła 
jako in stru m en tu  C hrystusa i Ducha św. w  rozw iązyw aniu tych t r u d ­
ności. P odsuw a um ieszczenie zasady o wolności od wszelkiej dyskry­
m inacji w Kościele i równości wobec praw a. Radzi też poruszenie sto­
sunku do relig ii n iechrześcijańskich a zwłaszcza do judaizm u. Norm y 
te m ają mieć charak ter o tw arty  i u jaw niać dynam izm  Kościoła. Przy 
lek turze arty k u łu  nasuw a się myśl, że trudno  przyjąć, aby ustaw a za­
sadnicza w  tak  szerokim  ujęciu była oderw ana od skodyfikow anych 
ustaw  zwykłych.

Problem  w ładzy kościelnej porusza dyrek to r In s ty tu tu  K anonistycz- 
nego w  M onachium  K laus M ö r s d o r f  w  szkicu pt. „De sacra po­
te s ta te” (I 41—57). N aśw ietla zagadnienie od strony  teologicznej. W y­
kazuje, że „sacra po testas” w ynika z sam ej na tu ry  Kościoła, że u pod­
staw  leży jedność w ładzy święceń i ju rysdykcji w ypływ ająca z cha­
ryzm atu danego przez Ducha św. W ładza jest jedna i potrójna. A utor 
w skazuje, że rozróżnienie w ładzy święceń od w ładzy ju rysdykcji zm ie­
niało  się w  ciągu historii. W ładza biskupa w  swej s truk tu rze  w e­
w nętrznej m a charak te r w ładzy święceń, na zew nątrz — jurysdykcji. 
Samo w ykonyw anie w ładzy święceń m usi mieć też elem ent porządku­
jący  — zew nętrzny. Szereg problem ów  pozostawia autor do dalszych 
rozw ażań. — Zagadnieniu centralizm u i decentralizm u w ładzy w K o­
ściele poświęcił swą pracę Renato B a c c a r i ,  prof. w  B ari (I 113— 
122). P rzedstaw ia  dążenie do centralizm u widoczne w  kodeksie oraz 
decentralizm  postulow any przez V aticanum  II. Rozważa problem  de­
centralizm u horyzontalnego i w ertykalnego. U zasadnia konieczność 
jedności i p luralizm u. W ylicza insty tucje  p raw ne świadczące o um ia­
rze i syntetycznym  ujm ow aniu  centralizm u i decentralizm u celem 
w ytw orzenia nowej więzi eklezjalnej: dyspensy, synod biskupów  i kon­
ferencje episkopatów. P raca  m a ch a rak te r więcej opisowy. U łatw ia 
jednak  zrozum ienie szeregu ostatnich posunięć ze strony Stolicy Ap.

Szczegółowe zagadnienia dotyczące w ładzy biskupów  omawia n a j­
p ierw  A ugustinus V a  11 in  i: „De figura Episcopi coadiutoris et aux i­
liaris secundum  doctrinam  Concilii Oecum enici V aticani II recognos-
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cenda” (I 177—214). Rozdział I zaw iera om ówienie norm  kodeksowych 
na poziomie podręcznika szkolnego. N astępny — podaje zm iany w pro­
wadzone przez Sobór: coadiutor jest zawsze z praw em  następstw a, 
aux ilia ris  — ustanow iony z reguły  dla dobra diecezji. W yjątkow o m o­
że być ze w zględu n a  osobę np. biskupa m ianow anego kardynałem . S ka­
sow aniu ulega stanow isko: aux ilia ris personae datus. Gdy idzie o n a­
tu rę  w ładzy biskupów  koadiutorów  i pomocniczych, jest ona zawsze 
mocą p raw a zw iązana z urzędem  czyli zw yczajna ale podporządkow a­
n a  i zależna w  w ykonyw aniu  — potestas partic ipata. Należy unikać 
niebezpieczeństw a diarchii. W stosunkach między biskupem  ordyna­
riuszem  a biskupem  pomocniczym konieczny jest w zajem ny szacunek, 
łączność i w spółpraca oraz stałe konsultow anie się. B iskup o rdyna­
riusz w inien stosować zasadę subsydiaryzm u, a pomocniczy — u le­
głości. W razie konflik tu  należy k ierow ać się zasadą „bonum  an im a­
rum  suprem a lex esto”. A utor w yciąga w nioski ostrożnie. Za m ało 
jest jednak  analizy  i w nikliw ości w  skom plikow aną problem atykę. ·— 
Oblat M aryi N iepokalanej prof, w  O ttaw ie Joseph R o u s s e a u  pisze 
„De relationibus iuridicis religiosorum  cum sacra h ie ra rch ia  recognos­
cendis” (I 215—263). W ychodzi z fak tu  podlegania w iernych  świeckich 
i zakonników  ordynariuszom  m iejsca. Zakonnikom  „ad bene esse” po­
trzebna jest egzempcja. Co do działalności zew nętrznej i porządku pu ­
blicznego konieczne jest uzależnienie zakonników  od biskupa. Egzemp­
cja  nie jest ty lko  bezpośrednim  poddaniem  papieżowi, nie jest sam ą 
autonom ią ale oznacza praw o dla dobra Kościoła Powszechnego. P raca 
nap isana jest w edług form  scholastycznych: teza, argum enty , tru d ­
ności. W nosi rzeczy nowe i ukazuje problem y czekające n a  rozw iąza­
nie.

Trzy prace poświęcono m ateria lnem u praw u m ałżeńskiem u. A lberto 
De la H e r a  z Sew illi porusza problem : „La signification de l ’am our 
dans le m ariage” (I 265—276). Z akładając, że „ius cohabitationis” i „ius 
ad corpus” są dwoma aspektam i tego samego praw a, autor stw ie r­
dza, że w ykluczenie „cohabitationis” powoduje nieważność związku. 
Szerzej chce też tłum aczyć in tencję przeciw  „bonum prolis”. W ysuwa 
problem  miłości n a  pierw sze m iejsce ze względu n a  wczesne dziś za­
w ieran ie m ałżeństw  i u ła tw ien ia w  unikaniu  potom stw a. M ałżeństwo 
jest fiksacją ju rydyczną miłości. W treści swej jest bogatsze niż to 
podają norm y praw ne. Należy akcentow ać sakram entalność m ałżeń­
stw a, k tó ra  jest kam ieniem  w ęgielnym  związku, um acnia jego n ie ro ­
zerwalność oraz stanow i sym bol jedności C hrystusa i Kościoła, in s tru ­
m ent uśw ięcenia osobistego i relig ijnego w ychow ania dzieci. A utor 
ostrzega przed pozytywizm em  praw nym  w pracach kanonistów  na te ­
m at m ałżeństw a. Mimo niektórych zwrotów  n iejasnych arty k u ł w  ca­
łości jest dobry. — Inny świecki kanonista  Pio F e d e 1 e prof, w  Perugii 
zastanaw ia się na tem at: ,,11 dolo nel m atrim onio  canonico — ius vetus 
et ius condendum ” (I 277—324). Po przytoczeniu propozycji zgłoszo-
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nyeh na Soborze i opinii nowszych kanonistów  au to r podaje argum en­
ty  za podtrzym aniem  norm  kodeksu w  spraw ie podstępu przy za­
w ieran iu  m ałżeństw a. Rozważa analogię m iędzy „dolus” a „m etus”. 
Ciekawe są wywody w  oparciu o poglądy G racjana, dekretystów  i de- 
k retalistów . Na uwagę zasługuje w yróżnienie podstępu d!la  osiągnięcia 
dobra, analogia z aktem  profesji zakonnej i argum entow anie z n ieroz­
tropności strony  oszukanej. A utor kończy propozycją, aby najp ierw  do­
dać jako § 3 kan. 1086 norm ę o ważności m ałżeństw a m im o b raku  
cechy żądanej przez k o n trahen ta  pozytyw nym  aktem  woli. N astępnie 
w  kan. 1083 pragnie w staw ić w  m iejsce przestarzałego p arag ra fu  o „con­
ditio serv ilis” przepis stanow iący o nieważności m ałżeństw a z powodu 
błędu co do przym iotu  osoby lub isto tnej cechy m ałżeństw a, jeżeli błąd 
ten  spow odow any był ciężkim podstępem  w  celu nak łon ien ia drugiej 
strony  do w yrażenia konsensu. A rtyku ł zaw iera dużo m ateria łu  h isto­
rycznego i dogmatycznego. W ysunięte i naśw ietlone w szechstronnie p ro ­
jek ty  zasługują n a  uwagę. — Podobny tem at om aw ia Victor de R e  i n  a, 
prof, z N avarry  w  artyku le  pt. „E rror qualifica tus dolose causatus” 
(I 325—357). N ajp ierw  w yjaśn ia autor pojęcia zw iązane z problem em  
w św ietle dotychczasow ej lite ra tu ry . Słusznie zaznacza, że n ie  ma an a­
logii m iędzy błędem  a przym usem , gdyż przy  błędzie jest działanie n a  
um ysł a przy przym usie — n a  wolę. Sięga do pojęć filozoficznych: 
woli, wolności i błędu. Na tle rozw oju dogm atyki p raw a w yjaśn ia po­
jęcie „dolus” zaznaczając, że istotne znaczenie m a „in tentio  decipiendi” 
i że m usi wchodzić w  grę cecha obiektyw nie w ażna czyli dotycząca 
isto ty  m ałżeństw a. Szkoda, że n ie  ustosunkow ał się au to r bliżej do 
norm  kodeksu i n ie  zaprojektow ał form uły  „de lege fe ren d a”.

Z p raw a m ajątkow ego znajdu jem y szkic w spom nianego już. O. D a­
n ie la  F  a 11 i n „De recto usu bonorum  ecclesiasticorum  ad m entem  
Concilii Vaticani I I ” (I 409—441). W oparciu o m ateria ły  soborowe: 
wnioski, schem aty  i dekrety  om awia autor praw o duchownych do 
przyzwoitego utrzym ania, podm ioty zobowiązane do świadczeń, p ro­
b lem  ducha ubóstw a w śród kapłanów  i w łaściwego używ ania dóbr do­
czesnych. Ciekawe są w nioski o diecezjalnym  funduszu w yrów naw ­
czym —■ m assa com m unis i o w zajem nej pomocy między diecezjami. 
P raca  ta  jest w łaściw ie zestaw ieniem  tekstów . Choć autor od siebie do­
rzuca niewiele, ukazuje jednak  nowe dążenia Kościoła, k tó ry  n ie zo­
s ta ł ustanow iony, „ut sibi in te rra  bona congerat”, ale by służył lu ­
dziom rów nież przy  pomocy dóbr pochodzących z ofiar. P raca  jest p rzy ­
kładem , jak  należy opierać nowe ustaw odaw stw o n a  uchw ałach sobo­
rowych.

Perspek tyw y reform y procesu kanonicznego w skazuje Fernando Della 
R о с с a, prof. U niw ersy te tu  Rzymskiego (I 443—455). N ajpierw  p ro ­
jek tu je  skrócenie procedury. Np. w  w ypadku oczywistej nieważności 
m ałżeństw a pow inno w ystarczyć w  II in stanc ji przedstaw ienie try b u ­
nałow i delegow anem u re lacji sędziego. A utor nie podaje ani k ry te ­
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riów  oczywistej nieważności ani form  procesowych w celu jej s tw ie r­
dzenia, N astępny postu lat dotyczy ograniczenia tajem nicy  w  okresie in ­
s tru k c ji dowodowej, skasow ania upraw nień kongregacji rzym skich oraz 
w prow adzenia zasady sporności z dopuszczeniem udziału adw okata 
w  procesach o w yjednanie dyspensy od m ałżeństw a niespełnionego. 
Trzeci w niosek odnosi się do zbliżenia procedury spornej do adm ini­
stracy jne j przez upow ażnienie trybunałów  biskupich do prow adzenia 
procesów  „de ra to  et non consum m ato” i delegow ania biskupom  p ra ­
w a dyspensow ania w  razie pom yślnego w yniku procesu tego typu. To 
sam o upraw nien ie w inien m ieć try b u n ał prow adzący proces o nieważ-. 
ność związku z pow odu niem ocy płciowej, jeśli stw ierdził ubocznie b rak  
dopełnienia m ałżeństw a a u tknął przy dowodzie n a  istn ienie im poten­
cji. W drugiej części a rty k u łu  żądia autor na jp ierw  p raw a sprzeciw u 
wobec w yroku stw ierdzającego nieważność m ałżeństw a dla osoby, k tó ­
ra  z jedną ze stron  zaw arła now y związek i chce te raz  orzeczenia jego 
nieważności z powodu przeszkody węzła. N astępnie przy perem pcji n a ­
leży ze względu na dobro ogólne dać możność prow adzenia procesu 
oskarżycielow i publicznem u. „Favor fidei” w inien  ustąpić wobec w y­
m agań „sal-us an im arum ”. Podobnie i przy uporze stron  dobro publicz­
ne w ym aga n ieraz prow adzenia procesu przez prom otora spraw iedliw o­
ści. Uwagi au to ra  są n a  ogół słuszne. Nie w prow adzają jakichś rew o­
lucyjnych innow acji. Chcą jednak  w skazać możliwości rozszerzenia do­
tychczasowych ram  procesu ze względu n a  dobro dusz. — Praw em  
oskarżenia m ałżeństw a w  now ym  kodeksie zajął się Joannes J e m r i c ,  
prof, sem inarium  duchownego w  Diakovo w  Jugosław ii. P rzedstaw ia on 
na jp ierw  przepisy kodeksu, rozstrzygnięcia kom isji in te rp re tacy jnej 
i opinie autorów . Ze swej strony  zaleca na jp ierw  ostrożność szczegól­
nie wobec apostatów , gdyż chodzi tu  o spraw ę najbardzie j osobistą. 
Gdy idzie o „ius condendum ”, stw ierdza au to r na podstaw ie najnow ­
szych decyzji Roty Rzym skiej, że wchodzi w  grę tylko niezdolność do 
oskarżania nieważności m ałżeństw a a nie niezdolność do prow adzenia 
procesu w  charak terze strony. Za dalszym złagodzeniem przem aw ia 
fak t zwolnienia przez Sobór m ałżeństw  m ieszanych z akatolikam i 
w schodnim i od obowiązkowej form y praw nej. Choć można dyskutować, 
czy strony  w inne nieważności swego związku nie zasługują n a  karę, 
nie do przyjęcia jest postulat, aby staw iać im  wyższe w ym agania przy 
zw alnianiu z opłat sądowych. Na uwagę zasługuje projekt, aby w  к an. 
1971 pozostawić ty lko  norm ę o zdolności m ałżonków  do oskarżania 
swego związku a skreślić k lauzulę: „nisi ipsi fuerin t im pedim enti cau­
sa ”. Jako  drugi podm iot zdolny do oskarżenia w ystarczy w ym ienić p ro ­
m otora spraw iedliw ości w  ram ach  upraw nień podanych w  kan. 1586.

Z p raw a  karnego zam ieścił pracę Ovidius C a s s o l a ,  prof. U niw er­
sy te tu  L ateraneńsk iego  pt. „Specim en p artis  p rim ae lib ri V, C.I.C. r e ­
fo rm atae propon itu r — de delictis in genere” (I 457—479). Je st to w ła­
ściwie p ro jek t kanonów : o pojęciu, jakości, w ielkości, rodzajach, po-
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czytelności, usiłow aniu i zbiegu przestępstw , o w spółudziale w popeł­
n ian iu  i o skutkach procesowych przestępstw a. A utor uw zględnił now ­
szą lite ra tu rę , w prow adził now e pojęcia i s ta ra ł się więcej w niknąć 
w  psychologię przestępcy. Całość w  porów naniu  z obow iązującym  te k ­
stem  jest nieco krótsza. Choć n iek tó re te rm iny  i zw roty budzą zastrze­
żenia, p ro jek t stanow i jednak  coś nowego. Będzie on niew ątpliw ie po­
m ocny przy redagow aniu  kanonów  i dyskutow aniu  nad  tą  częścią ko­
deksu.

*

Poza om ówionym i 18 artyku łam i znajdujem y w  2 tom ach księgi p a ­
m iątkow ej 19 prac z dziedziny obowiązującego p raw a kanonicznego, 
z p raw a konkordatow ego, z h isto rii p raw a, z nauki o m oralności i z so­
c jo log ii3. Choć może n ie m ają  one bezpośredniego zw iązku z reform ą 
soborową i z pracam i nad rew izją kodeksu, dotyczą przecież w ażnych 
problem ów  praw nych: historycznych i współczesnych. D latego nie są 
one bez znaczenia dla dzisiejszych prac kodyfikacyjnych.

Omówione prace podejm ują konfron tację  idei i zasad soborowych 
z dzisiejszą rzeczyw istością p raw ną. Na różne sposoby ukazują one 
nowe perspektyw y. P odsuw ają rozw iązania n iek tórych  trudności dzi­
siejszych. Na ogół czynią to z poczuciem odpowiedzialności, w  sposób 
um iarkow any i ostrożny. W całości p rzedstaw iają w artość dla kanoni- 
styki. Im  więcej bowiem uczeni dostarczą rozpraw  i przyczynków 
w  kw estiach szczegółowych tym  ła tw iejsza będzie praca zespołów t r u ­
dzących się nad  rew izją kodeksu i lepsze je j wyniki.

D w a okazałe tom y stanow ią n ie  ty lko  w spaniały  pom nik dla uczcze­
n ia  50. rocznicy kodeksu z 1917 r. i p iękny hołd d la  '2 w ybitnych kardy - 
nałów -praw ników , ale też w kład do nowego dzieła, k tóre pow staje n a  
naszych oczach.

bp W alen ty W ójcik

Karlheinz B l a s c h k e  — Walther H a u p t  — Heinz Wi e s s n e r, 
DIE KIRCHENORGANISATION IN DEN BISTÜMERN MEISSEN, 
MERSEBURG UND NAUMBURG UM 1500, Weimar 1969, Hermann 
laus Nachfolger 4°, ss. 104, 15 map.

Trzej historycy regionu Łużyc, Saksonii i T uryngii opublikow ali w spól­
ną pracę, k tó ra  za in teresu je rów nież polskich h istoryków  Kościoła 
i p raw a kanonicznego. Dotyczy ona bowiem  te ren u  plem ion słow iań­
skich, o k tó ry  walczył Bolesław  Chrobry. W schodnia część tych ziem — 
m iędzy Kwisą, Bobrem  i Nysą Łużycką należy do Polski. P rzez w ym ie­
nione b iskupstw a szła n a  wschód od rzeki S aala kolonizacja i docierały

3 Są tam  2 prace Polaków : A. V e t  u 1 a n i, A utour du D écret de Gra- 
tien  i J. K r u c i n a ,  Common good as fundam enta l social principle.


